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Wytom w Traktacie Wersalskim
wzamlan za układ rozbrojeniowy

Anglia i Francją zatropenuje ri emcom, Belgii i Wiochom zawarcie układu
bezrieczetiswta

LONDYN. (PA T) Narady 
francusko - brytyjskie zostały 
p. zerwane po północy w sobo­
tę. Minister Laval od łożył swoj 
wyjazd do poniedziałku.

W  ogólnych zarysach poro­
zumienie francusko - brytyjskie 
zostało osiągidęte i posiedzenie 
niedzielne poświęcono tylko u- 
zgodnieniu tekstu deklaracji, 
która zostanie Zredagowana 
przez ekspertów obu, stron 

Porozumienie ma opierać się 
na następujących przesłań- 
kach:

1. Rozdział V -ty  Traktatu
Wfercafekijęh.ó' ma być skreślo­
ny, z wyjątkiem artykułów, do- 
tyczącycn streiy zdem ilitaryzo- 
wanej. Anulowanie m iałoby na

stałaby ona zawarta te z  udzia-1 
łu Niemiec w składzie 4-ch mo 
carstw.

Zainteresowane rządy Nie­
miec, W łoch i Belgj postano­
wiono zawiadomić natycLmiast.

O g ó l n y  s t r a j k  
robotników francuskich

na tle obniżki plac
PARYŻ, (PAT). Na w ezw a­

nie federacji robotników pań­
stwowych, robotnicy arsena­
łów  i zakładów wojskowych 
zorganizowali wczoraj jednogo

f i Francja dla Francuzów*'
Burzliwa mihifestacja studentów w  Paryżu p rz e r w  cuózoziemiom

P YŻ, (PAT), W  godzinach 
popołudniow ych przed fakulte­
tem m edycznym uniwersytetu 
paryskiego zgromadziły się tłu 
my studentów, którzy przybyli 
w celu n anifestowania przeciw  
zbyt wielkiej liczbie cudzoziem 
ców,^ studjujacych m edycynę 
w e Francji.

O godz. 17-ej m edycy ufor­
mowali pochód. Drugi pochod

stąpić wzamian za zawarcie utworzony został przez studen
konwe(w|i rozbrojeniowej

2 Zawarcie zbiorowego pak­
tu bezpieczeństwa ma być za­
lecone, jak również zawarcie 
paktów regionalnych, omawia­
nych obecnie, jak paktu gwa­
rantującego m epodległosć A u­
strii i paktu W schodniego.

3. -Wie*ka Brytan ja i Fratfc ja 
postanawiają zaproponować 
Niemcom. Belgji i W łocnom  za 
warcie konwencji bezpieczeń­
stwa 5 mocarstw, do której w e­
szłyby W ielka Brytan ja, Fran­
da, W łochy, Belgja i Niemcy. 
Konwencja ta opierałaby się na 
zasadzie wzajemnej pomocy. 
W  razie odm owy Niemiec ucze 
stniczenia w tej konwencji, zo ­

lów  architektury, który udał 
się- w strunę Sorbony. W  czasie 
marszu przyłączyło się do p o ­
chodu kilka tysięcy osób.

Niedaleko College de France 
nastąpiła krótka utarczka z kil

ku osobami, które zaczęły wzno 
sić okrzyki na cześć Sow ie­
tów. Jeden z protestujących ko 
munistów został lekko ranny.

O godz. 18-ej manifestanci 
odbyli zgromadzenie pod go­
lem niebem. Krótkie przem ó­
wienie wygłosił prezes Unji Na 
rodow ej studentów, który po 
streszczeniu żądań studentów 
francuskich w ezw ał zebranych 
do spokoju, zapowiadając rów ­
nocześnie, że w razie nie­
uwzględnienia żądań studen­
tów  przez kom petentne w ła­
dze, manifestacje zostaną pono 
w ionę za miesiąc. W śród ukrzy

ków  „Francja dla Francuzów" 
i przy śpiewie Mursyljanki ze­
brani rozeszli się po lekkiem 
stare,u z policją do domów 

W  związku z tem? manifesta 
cjaini dep. Pom aret zapowie 
dział zgłoszenie interpelacji 
poa adresem ministra oświaty 
y  sprawie kroków , jakie rząd 
zamierza przedsięwziąć, celem  
zapewnienia posad absolw en­
tom szkół w yższvcl, i uniknię­
cia utworzenia intelektualnego 
proletariatu. Dep. Pom aret d-.- 
maga się reglamentowania do­
stępu studentów cudzoziem ­
ców  do uniwersytetów i w ol­
nych zaw odów.

dzmny strajk protestacyjny 
przeciwkr obniżce zarobków  
w różnych miastach Francji.

W ładze w ojskowe przedsię­
w zięły sankcje przeciw ko straj 
kującym.

Am w Tarhes, ani w ^.orient 
nie doszło do incydentów i 
strajk miał przebieg spokojny, 
natomiast w Brest doszło do 
poważnych utarczek między 
robotnikami a żandarmerją por 
tu. Z obu stron są ranni.

Krwawe starcia w Marckko
m iedzy polują, a m e  stówa ludność a

Ochrona (Lkla lo ra  
w  Ameryce

N O W Y JORK. (P A T ). Sen, 
Long zwany dyktatorem Luiz- 
jary , przybył nieoczekiwanie 
do tiaton Rouge, by, jak twier­
dzi, poszukiwać na drodze są­
dowej grupę osób która plano­
wała jego zamordowanie.

Na dworcu oczekiwał senato 
ra oddział 700 żpłnierzy. W 
mieście obowiązują nadzwy­
czajne zarządzenia, zakazujące 
wszelkiego rodzaju zebrań. Pod 
czas przyjazdu senatora ołnie 
rze, czuwający r.ad jego bezpie 
czeństwcip przez omyłkę pobi­
li jednego z fotografów, któ-y 
chciał dokonać zdjęcia, posądza 
jąc go o wrogie zamiary w sto­
sunku do Longa

A1.GIFR (P A T ) W  mieście 
S ełif (prow. Konstant yńska 
Nlarokkoi w vdarryło się krwa­
w e starcie m ięazy m iejscową 
ludnością a policją. Zajścia te 
w zięłv swój początek od krwa 
w ej awantury w  jednej z podej 
rżanych dzielnic. W  czasie a- 
wantury tej doszło do starcia 
między grupą strzelców  kolo- 
njalnych a policją. Jeden sirze 
lec i 1 policjant punieśli śmierć.

W zburzona ludność zaatako­
wała skolei policję, która mu­
siała zabarykadow ać się w 
gmachu posterunku. K rajow cy 
oblegali budynek, usiłując go 
zdobyć. W czasie walki jeden 
z policjantów został ranny.

Zajścia zkolei przeniosły się 
na całe miasto. K rajow cy po­
częli dem olow ać magazyny cu­
dzoziem ców.

W śród ludności m iejscowej 
p oczęły  szerzyć się pogłoski, 
że strzelec kolonialny został 
zabity przez żyda. W  ostatecz 
ności zajścia zamieniły się w a- 
waniury o  charakterze antyży­
dowskim. Splondrowano sze­
reg sklepów żydow skich oraz 
kawiarnie, w  których groma­
dzili się żydzi. W ładze bezpie­
czeństwa z trudnością zdołały 
zaprow adzić porządek.

Szalony orKan w Austrji
a

to ś w itu  ra k o cy
OregJaii w dniu Oczys-Tczoaia N. 

M P- odbyła się w tyitykanie uro­
czystość ofiarowania świec wosko­
wych Ojcu świętemu.

ty związku z tą uroczystością o 
godz 8.30 rano ochmistrz pałaców «- 
postolskicb Mmzin ofiarował Papie­
rowi wielką świecę wosk ,wą, »rty- 
stycznie ozdobioną wizeru lkiem Mrt 
ki Boskiej Częstochow fkiej, na pa- 
mią-kę pielgrzymki, którą Ojciec 
święty odbył na Jasną Górę, fidy ba­
wił w Polsce w charakterze Nunejn- 
iza Apostolskiego

Sąd w i/skow y skazał narodo­
wego socjalistę inż Bil schke na l i - ,  
żywotnie ciężkie wiezienie. Bjpscb- 
kc ył *skarżony o dóstirczeme, na 
polecenie zbiegłego z Austrji przy­
wódcy nar. socjalistę dr Wachtera. 
samochodu ciężarowego, Wtórym 
sprawcy zamachu wyjechali w dniu 
25 lipc ub. r. do Urzędu Kańclier- 
sluego. -

WIEDEŃ, (PAT). W czoraj w 
nocy szalał na terenie całej 
Austrji silny o-kan. W  m ,e;sco 
wościach niżej położonych m. 
iu. w  W iedniu padał lodowaty 
deszcz, połączony z wichurą, 
w górach natom iast spadły o b ­
fite śniegi, tworząc pow łokę 
do 2 m, grubości.

zawre e śmezne w  Kientczech
Nastąpiła bezpośrednio po­

tem odwilż, która wywołała li­
czne lawiny, zatarasowujące 
drogi i linje kolejow e. M iędry- 
ńarodow e expressy, przejeż­
dżające przez Arhoerg doznały 
znaczniejszego opóźnienia i mu 
siały być skierowane na szlak, 
w iodący przez Bawarję.

Wczoraj w górach Śląskich, Wien. 
cy), w Czarnym Lesie a szczególnie 
w Bas irji spadły ogiomne śniegi, ja­
kich oddawna juz tam nie widziano 
ty Allgau wskutek zawiei śnitżmj 
cały ruch wstrzymać Na uiicarn le­
ży warstwa integu grubości pół me­
tra. Na szosach grubość warst\y 
śnieżuej dochodzi do 2 metrów. Po­
ciągi kursują z opóźnieniami. Komu­
nikacja samochodowa zupełnie ustaia.

Niezwykły napad we Lwowie
w  gmachn prokuratorii generalnej

LW Ó W . (P A T ). W  piątek o  
godz. 17-ej we Lwowie dokona­
no napadu w gmachu prokura­
tor j i generalnej przy ul Roma- 
nowicza ńa rądeg prokuratorji 
generalnej dr- Stanisława R y- 
barskiego w pnwili, gdy opusz­
czał swój gabinet biurowy

Sprawcy obezwładnili radcę i 
skrępowali goi poczem  pi żywią 
zali do krzesła w sali posiedzeń 
prokuratorji generalnej, kneblu 
jąć mu przy tem usta.

Następnie napastnik, czy na­
pastnicy zrabowali mu portfel, 
zawierający ok. 1000 zł. gotów­
ki. s ebrny zegarek, klucze biu 
ro we i t. a.

więzów w oźny biurowy, 
obchodził gmach przed 
nięciem bramy.

który I 
zamk-

Na miejsce pTzybyla policja 
i władze śledcze, które wszczę­
ły energiczne dochodzena.

Br. Czech i p  8 m eiscu
GARMISCH - PARTENKIRCHEN. 

ty sobotc w daiszym ciągu narciar­
skich mistrzostw Niemiec rozegrano 
konknrs skoków do kombinacji na 
^ałe: skoczni w Gaimisch.

W Konkursie tym czołowy zawod- 
tik polski, S Marusarz miał pecha, 
gdyż pierwszy skok jego wynoszący 
53 mtr. byi z podpórką, ty drugim 
skoku Marusarz osiągnął rajdłuższy 
skok dniu 55 mtr. ale to już nie po­
rno* 0 lepszego miejsca.

W  konkursie skoków do kombina­
cji wyniki były następujące:

1) 1'alonen (Fint) 51 i 53 mtr, 2) 
Stel (Niemcy) 50 i 55 m, 4] E Czecń 
(Polska) 46 i 52 m, 9) A. Marusarz 
(Polska) 4 f i 52 m. Na 11,-em miej­
scu Łuszczek ze jkokamr 46 i 47 m., 
na 22-em Górski 49 i 45 u , na 23-eut 
S Marnsarz 53 &. i  u,-. i 55 m, i  ni 
'lO-em Orlewicz 41 • 43 mtr.

tyyniki kombinacji przedstawiają 
»ię następująco: 1) Reen (Norwegjsfj 
440, 8) Br. Czech (Polska) nota 114.8, 
i i )  Górski (Polska) nota 394 pkt., 13) 
t Marusarz, Łuszczek u? 27-em miej 
sen a St. Marusarz na 28-em miejscu.

ty  niedzielę na zakończenie zawo­
dów narciarskich, o mistrzostwo Nie­
miec odbędzie się bieg sziaietowy 
4X10 km i otwarty konkurs r.koków 
na wielkiej skoczni olimpijskiej.

S e n rria  w orocesie 
Hauotmanna

FLEMINGTON, (PAT). Obe
cna zeznania świadków poprą 
w iły sytuanę oskarżonego 
Hauptmanna. W  dniu w czoraj­
szym eksperci grafologow i-! po 
wołani przez obronę stwierdzi­
li, że pokwitowania z odbioru 
okupu nic byty pisane ręką 
Hauptmanna.

Prawdziwą sensację w yw oła  
ły zeznania niejakiego Sonjme 
ra. eksperta od daktyloskooji. 
Stwierdził on, iż nazajutrz po 
porwaniu dziecka widział cn 
2-cb mężczyzn i 1 kobietę, któ 
rzy weszli do tramwaiu z ma- 
lem dzieckiem  o jasno - blond 
włosach. Świadkowi przedsta­
wiono szereg fotograf” . Som- 
mer poznał jako iednego z 
mężczyzn Izydora Fischa, a ja 
ko kobietę V iolette Sharp, bo 
nę dziecka Lindberghów, któ- 

| ra, popełniła samobójstwo.

itwow deoionsttacie stndenlón u Jugoiłaiji
Jeden za b iły , kilkunastu cieiko rannych, liczne aresztowań a

Skrępowanego dr. Rybarrlae
go dopiero ok. godz. 10-ej, gdy 
był bliski omdlenia uwolnił z

Onegdaj rano rektor uniwer 
sytetu białogrodzkiego ar Dża 
ja i dziekan fakultetu filozofi­
cznego dr. C zorow icz pow róci 
li z V7yszegradu, gdzie znajdu­
je się 15 internowanych studen 
tów  za udział w  poprzednich 
demonstracjach. O koło godz 
'--ej rektor i dziekan udali sfę 
do ministra oświaty, celem  zło 
żenią mu na ten temat sprawo 
zdania. W  tym samym ezrsie 
w gmachu uniwersytetu zebra­
ła się większa liczba studen­

tów, oczekujących na rektora, 
aby usłyszeć od  niego rezultat 
jego podróży do Wyszegradu, 
przyczem  zabarykadowano ław 
kami we ście. G dy rektor p o ­
wrócił, studenci zaprosili go, 
aby w szedł do uniwersytetu, 
lecz rektor zażądał, aby uprze 
driio usunięto barykady. Stu­
denci na to się nie zgodzili i za 
częli dem onstrować. O godz. 
14-ej senat uniwersytecki p o ­
stanowił zażądać interwenoj 
policji.

O godz 15.30 policja siłą 
wtargnęła do uniwersytetu. 
Studenci których było ok o ło  
500 ciskali w policję stolami, 
iawkami, a nawet cegłami, wy 
rywanemi z muru. Poucja uży­
ła broni palnej.

W  wyniku walk został zabity 
jeden ze studentów Srezentic, 
a k-lkunastu studentów i poli­
cjantów zostało ciężko ranio­
nych. G godz. 22-ej studenci 
sie poddali. A resztow ano prze­
szło 60-u studentów.

„Adria", „Atlantlo", „Św it1 
„B aga te la 11 lub „S łon k o"

dla Ciytalalkfw „Oatataisk f riadraMŚci Krakawaklak" § 
W alwr tyłka w dala 4 lata** lltS*>

ZdJka di kii:
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15  kat wiezienia

za usifowaite zabójstwo kochanka żony
RÓW NE. Na wokandzie se -in y m  z gospodarzy tej wsi. I Padł str?ał O dpow iedział mai

sji wyjazdowej rówieńskiego 
Sądu O kręgow ego w  Sarnach, 
znalazła się sprawa nałogow e­
go złodzie;a i oszusta M ikołaja 
Chodunk., który tym razem za­
debiutował przed kratkami są- 
dowem i w zgoła odmiennej 10 - 
łii w  roli zabójcy i m ściciela 
sw ego honoru oraz skalanego 
ogniska dom owego.

O koliczności sprawy są dość 
n iezw ykłe i przedstawiają się 
następująco;

Chodurko odsiadywał jedną 
ze swych licznych kar w ięzie­
nia za kiadzież, kiedy donie- 
S’ ono mu poufnie, że żona je ­
go zamieszkała w  Berezkach,

Zdradzony mąż postanowił h izbie przeraźliwy krzyk. Za 
się zem ścić. Tygodnie, k tórej alarmowani strzałem sąsiedzi

W  CZTERY OCZY  
In.ymne rozmowy Iksa z  Czyielflika.nl

ł a d  z a k o c h a n y c h
mu pozostały do odbycia  ka­
ry, trawił na układaniu coraz 
to nowych planów Zejnsty na 
niewiernej zonie i jej kochan­
ku. G dy odzyskał w olność, 
pierwszym  jego czynem  było 
nabycie broni, Od swego stare 
ko kompana Teodora  Rażkie- 
wicza kupił ucięty karabin wo. 
skow y i naboje. Następnie za­
czaił się pod oknem swego ry­
wala, wyglądając sposobnej 
chwili oddania strzału, podczas 
gdy R ażkiew ic? stał w  pobliżu 
na czatach.

W reszcie w  oknie zabłysło
gm. Lubikowicze, pow . sarneń światło. Chodunko ujrzał w 
skiego nawiązała romans z jedl izbie kochanka swej żony.

znaleźli rannego, leżącego w 
kałuży krwi. Kula przebiła mu 
prawy bok, rana nie zagrażała 
życiu.

W szczęte przez policję ener­
giczne śledztwo duprowadzno 
do ujęcia Chodunki i Rażkiewi 
cza, którzy zasiedli na ławie 
oskarżonych —  pierwszy pod 
zarzutem usiłowanego zabój­
stwa, drugi za pom ocnictw o.

Sąd, którem u przew odniczył 
s. o. Topoliński w  asystencji sę 
dziów Raszewskiego i Turow ­
skiego uznał winę obu oskarźc 
nych za dowiedzioną i skazał 
Chodunkę na 13 lat więzienia, 
Rażkiewicza zaś na 7 lat.

Rewolta przeciw sekwestratorowi
Sale sądowe są w  ostatnich 

czasach widow nią niezw ykle 
licznych procesów , plastycznie 
odzw ierciadlających wzajem ny 
stosunek sekwestratora i płatni 
ka podatkow ego. Że stosunek 
ten daleko odbiega od ideału—  
jest rzeczą ogólnie wiadomą 
W inę ponoszą tu wszyscy —  i 
w adliw y system ściągania p o ­
datku i sekwestrator, który 
stał się ostatnio przedrrolem  
licznych polem ik prasow ych i 
v  eszcie płatnik, od którego w y 
magają , ażeby z pogodą ducha 
spoglądał, k iedy seKwestrator 
zabiera mu ostatnią krowinę 
czy  też maszynę do szycia. Nic 
w ięc dziwnego, że procesy o 
stawianie oporu sekw estratoro­
wi przybrały charakter m aso­
w y,

Taką typow ą wiejską rew ol­
tą przeciw  sekw estratorow i zaj 
m ow ał się 'Jąd O kręgow y w  
Rów nem  M iejscem  dram atycz­
nej akcji była wieś B iałoszów- 
ka w  pow . rówieńskim  a jej bo 
hatę-em  sekw estrator urzędu 
skarbow ego Józef Machnicki. 
Sekw estrator przybył do Biało 
szów ki, celem  przeprow adze­
nia t. zw. zw ózki zajętych u 
płatników  ruchomości. W  asy­
stencji sołtysa i jego zastępcy 
w yprow adził krow ę ze siajni 
M.ikcłaja Iwanowa oraz dwie

krow y Sylwestra Fiodorow a.
K iedy p o  dokonanym zaję­

ciu M achnicki i jego dwaj p o ­
m ocnicy szli ulicą wiejską po* 
pędzając przed sobą owe „ru ­
chom ości" zastąpił im drogę 
tłum wieśniaków w  liczbie oko 
ło 40 osób uzbrojonych w  kije. 
Napastnicy w śród krzyków  i 
.tryzwisk rzucili się na sekwe 
stratora, poturbow ali go dotkli 
wie i odbite krowy z triumfem 
zaprowadzili zpowrotem do 
stajni.

R adość była  jednak krótko­
trwała, albowiem  Machnicki 
sprowadził z najbliższego p o ­
sterunku asystę policyjną 
przystąpił ponow nie dr, uj zędo 
wania. Nie znalazł dnak ani 
u Iwanowa ani u Fiodorow a

nic godnego zajęcia. Płatnicy 
przezornie dobytek swój ukryli.

Dokonano szeregu areszto­
wań i w  konsekwencji na ła­
wie oskarżonych Sądu O ktęgo 
w ego w Równem zasiedli: Syl­
wester, Anafary i Jan F iodoro­
wie, Choma Wasiuk, Mikołai
Iwanow, Jaryna Fiodorow a 
Matrona Fiodorow a, którzy od  
powiadali za napad na sekw e­
stratora i udaremnienie jego 
czynności urzędowych.

Sąd O kręgow y w  osobie s. o. 
Sipowicza skazał Sylwestra i 
Jana Fiodorów , oraz Chomę 
W asiuka i M ikołaja Iwanowa 

i na karę więzienia po 1 roku 
pozostałych zaś oskarżonych 
uniewinnił z braku dostatecz­
nych dow odów .

P. Iwonka donosi nam:
„Pewnej niedzieli byłam w 

domu po obiedzie (bo zwykle 
ulatniam się z koleżankami na 
łyżwy, sanki). Przyszły pc mnie 
koleżanki, miałyśmy już wycho 
dzić, gdy wtem wszedł brat z 
kolegami z „gdarą i bańdzolą” , 
nie puszczając nas. Zostałyś­
my Zaczęli grać My tańczy­
łyśmy.

Jeden z nich badawczo i z u- 
śmiechem na ustach przyglądał 
m. się (ja  również zwracałam 
na niego uwagę) Oczarował 
mnie od pierwszego wejrzenia. 
Potańczyłyśm y jeszcze kilką ra 
zy .i zagraliśmy wszyscy w tax 
zwaną grę w „liston osza ',

K orzystając z okazji, gdy 2.0 
6taliśmy sami, umówiliśmy się 
r.a następny dzień. G dy przy­
szedł, powiedziałam mu, jakie 
wrażenie na mnie wywarł i t p. 
Na to wszystko powiedział mi, 
żc ,,z wzajem nością", że „pierw 
sza zdobyłaś się na odwagę", 
mówił, że mnie kocha, że p odo­
ła łam  mu się i t. d. Jednak nie 
było to dla minę wieścią rados­
ną, b o  przeczuwałam, że coś się 
za tern kryje i że jest to chwi­
lowe. C o przeczuwałam, to się 
spełniło. Nie przychodził już 
tak często,

Przypadkowo spotkałam Ta- 
dzika. pvtając tfo, dlaczego nie 
przychodzi. Zaczął się tłuma­
czyć, że nie ma czasu i t. d Osta 
tocznie: ..Przyjdę iutro" Dzień 
o rzvszedł, ale Tadzik nie.,, do­
piero przyszedł na drugi dzień 
z kolegą. Spytałam się jeeo ko

Krewki klient pocięty
Skarży go listonosz o zniew ażenie

LUBLIN. Przed Sądem A p e ­
lacyjnym  w Lublinie toczyła się 
w dniu onegdajszym  niezwykle 
charakterystyczna sprawa za­
mieszkałego w naszem mieście 
Michała Predowskiego, oskarża 
nego o pobicie i zniewagę listo 
noszą.

Zgodnie z aktem oskarżenia, 
tło miarodajnego zajścia miało

W e i  ś t i e b e z p ł a t n e
(A. E.) Na jednem z przed­

mieść warszawskich zatrzyma 
ła się buda cyrkowa.

Nad drzwiami zawieszono 
napis: .W ejście bezpłatne",
w ięc  ludziska tłoczyli się do 
środka leden za drugim, jak śle 
Jzie.

W ew nątrz jakiś jegom ość 
grał na harmonji; ani zle, ani 
dobrze, ale w szyscy bili braw o 
jak naięci, b o  przecież nic nie 
kosztow ało.

Później jakaś baba fikała ko 
zły. Nic w tem nadzw yczajnego 
nie było, ale jak nie kosztuje, 
to i to dobre.

K iedy baba skończyła swój 
numer, pojaw ił się facet w cy ­
lindrze i powiada:

—  Przyjeżdżam do ' W arsza­
w y z dalekiej krainy, gdzie w i­
działem  następującą historję

Umarł tam bogaty grzesznik.
W ypraw iono mu piękny^ p o ­

grzeb, grób na cmentarzu pierw  
sza klasa, orkiestra z przodu, 
orkiestra ztyłu, kwiaty, w ień­
ce..

Ludzi na cmentarzu pełno: 
patrzą i w zd ych a j, że takiemu 
draniowi to i po śmierci dobrze.

Kładą trupa do grobu— i wy 
obraźcie sobie, że ziemia w y­
rzuca go na wierzch. Nie chce 
przyjąć łobuza.

Rodzina zmarłego, rada nie 
rada, ułożyła wielki stos drze­
wa, trupa na wierzch i dalej

podpalać. A le  gdzie tam! Drze 
wo nie chce się palić.

Rzucono w ięc trupa psom  na 
pożarcie, ale psy uciekły odeń 
jak od zarazy.

Chciano w ięc utopić niebosz 
czyka w bagnie, ale i bagno go 
wyrzuciło.

Jakiż z tego m orał wynika, 
droga publiczności? Zastanów ­
cie się ludzie.

O tóż nie grzeszcie, azanowr i 
państwo, nie grzeszcie! A  w ów  
czas ziemia was pochłonie, u- 
gień was spali, psy was pożrą 
i w bagnie utoniecie. Nie tak, 
jak ten grzesznik.

No, a teraz program  skończo 
ny, w ięc idźcie sobie do domu!

Publika ruszyła ku drzwiom, 
ale zamknięte były  na klucz. A 
nad drzwiami napis: „W yjście
25 groszy” .

Oburzenie publiczności nie 
miało granic,

—  T o  tak? W ejście bezpłat­
ne, a za wyjście p łacić?

Co się potem  działo, łatwo 
sobie wyobrazić.

Całą bude rozbito w kaw ał­
ki, bo była tylko z desek skle­
cona.

Zaś niefortunny kaznodzieja 
dostał porcję kopniaków  od 
grzesznych słuchaczy, a na lo- 
miar złego sąd skazał go u? ty ­
dzień aresztu,, gdyż nie miał po 
zwoltnia na urządzanie wido 
wisk.

przeb.eg następujący D o mie­
szkania Anny Paradowskiej (u-

C H O R Z Y
n a  P Ł U C A !

Tysiące 
j /ż  wyleczonych 

Żądajcie niezwłocznie 
mej książki p t 
„NOWY SYSTEM 

ODŻYWCZY" 
który już wielu uratował. 
System ten może być sto­
sowany przy zwykłym try­
bie żvcib i ułatwia szybsze 
zwalczanie choroby. Nocne 
pocenie si*r i kaszel znika­
ją, waga ciała zwiększa się, 
a stopniowe zwapnienie 

koi cierpienie.
POWAGI 

w zakresie wiedzy lekar­
skiej potwierdzają zalety 
piojej mi tody i cn pnie ją 
zalecają. Im wcześniej roz­
poczęto kurację według 
mojej metody, tem lepsze 

były wyniki. 
ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 

otrzyma każdy moją książ­
kę, z której dowie się wie­
lu oekaw ych szczegółów. 
Wydawca mój ma do dy- 

SDozycji wszystkiego 
10.000 EGZEMPLARZY 

GRATISOWYCH 
to też każdy, komt zależy 

na znalezieniu nję w tem 
szczęśliwem gronie, proszo 
szonv jest o napisanie za­

raz dzisiaj jeszczi 
Mói Sińrea!

PANNONIA-APOTHEKE 
Budrpeszl 72. Postiach 8?.

A b t M l.

lica Narutowicza 45) przyszedł 
listonosz Stefan T im czyk  ce ­
lem doręczenia przekazu pie­
niężnego. Nie m ając pod reka 
okularów, Paradowska nie m o­
gła podpisać odnośnego pokwi­
towania. w obec czego zawołała 
syna swego Mięnała, który oś ­
wiadczył, że gotów jest podpi­
sać się za matkę. Związany 
przepisami służbowymi, listo­
nosz nie zgodził się na tę pro­
pozycję i na tem tle powstała 
sprzeczka, w czasie której Pa­
radowski dwa razy uderzył li­
stonosza w  twarz, poczem  go 
kopnął i słownie znieważył.

Na skutek skargi listonosze 
Paradowski stanął przed Są­
dem Okręgowym w Lublinie, 
który nie znalazł dow odów  wi­
ny i oskarżonego uwolnił od ke 
ry. Przeciwko wyrokowi temu 
wniósł skargę apelacyjną pro­
kurator i sprrwa znalazła się 
przed Sądem Apelacyjnym , 
który wym ierzył Paradowskie­
mu karę 6-ciu miesięcy więzie­
nia, Od tego wyroku znów od ­
w ołał się oskarżony do Sądu 
Najwyższego, który orzeczenie 

! II-ej instancii uchylił, przeka- 
1 żując sprawę Sądowi A pelacyj 
nemu do ponownego rozpozna­
nia.

Po raz drugi w ięc ciekaw a ta 
spraw" znalazła sie na wokan­
dzie Sadu Apelacyjnego w  Lu­
blinie, wywoitijąc wśród zgro­
madzonej na sali rozpraw pu­
bliczności ogromne zaintresowa 
nie.

W yrok podam y w jednym z 
najbliższych numerów naszego 
dziennika.

legi, czy on nic nie wi; 0 Ta- 
dziku. Z początku nie chciał 
mi nic mówić o nim, potem po­
wiedział, że pojechali w nie­
dzielę do kolegi, tam poznał je 
go siostrę i ciągle go tam cią ­
gnie, G dy mu to powiedzia­

łam, wypierał się, zaklinając 
się, że tamta ma narzeczonego 

Nie wierzę mu wcale, powie­
działam mu: „N ie łudź nadz.eją 
kogoś i m nie!" Mówi mi: „Sta­
ra miłość nigdy nie rdzew ieje." 
Jest prawdziwsze przysłowie: 
„N ie wierz mężczyźnie, bo to cu 
kierek, moczony w truciźnie. 
dziś przed blondynką klęka w 
zachwycie, jutro brunetuę ko­
cha nad życie."

Panie Redaktorze, czy można 
kochać jedną, a o drugiej my­
śleć i chodzić do n iej? Tak sa­
mo i Tadzik, gdvby kochał* mnie 
nie szedłby do drugiej. Panie 
Redaktorze, zechciej mi dać ra­
dę, czy zapomnieć o Tadziku, i 
spotykać się z drugim, czy  jesz 
cze ostatecznie zapytać się Ta- 
dzika tym razem kategorycznie, 
czy  będzie się ze mną w idy­
w a ł?"

W ydaje  mi się, że taka kate­
goryczna rozmowa będzie naj- 
lcpszem wyjściem  z sytuacji. A  
teraz parę słów  na temat: „C zy 
można kochać jedną, a o dru- 
i i aj myśleć i chodzić do n ie j?" 
Otóż, worew pozorom  można! 
Oczywiście, nieco dziwne w y­
dać się może wyraźne unikanie 
kobiety ukochanej przy równo 
ciesnem  zaprzątaniu soLie g ło ­
wy i czasu osobą niekochaną. 
A le niewolno z tego odrazu w y­
ciągać wniosków kategorycz­
nych. Na tem właśnie poiega 
główny błąd zakochanych płci 
onojga, że nie znoszą zupełnie 
jakiejkolwiek „wielostronności" 
i tem dopiero w racają do siebie. 
Bo taki ktoś, o ile ma uspuso- 
hienie towarzyskie i kochając je 
dną osobę, lubi jednak pozaten. 
przebywać w towarzystwie in­
nych —  buntuje się na myśl o 
kajdanach, jakie chce mu na­
rzucić druga strona, najczęściej 
nawet będąc jeszcze dc tego 
zupełnie nieuprawnioną. N ale­
ży się jak najbardziej strzec 
wszelkich przejaw ów  egoizmu 
w miłości, usiłowania „posiada­
nia" ukochąnej osoby w yłącz­
nic dla siebie, zwłaszcza, gdy to 
„praw e" jest jeszcze na niczem 
nieoparte, to to pierwszy krok 
do zazdrość', będącej jak wia­
domo, wrogiem i trucizna mi­
łości. Należy się starać utrzy­
mać przy sobie ukochaną oso­
bę nie żądaniami lub wvmówka 
mi (bo tem można tylko ku so­
bie zniechęcić), lecz takiem za­
chowaniem oie, takiemi zaleta­
mi duszy, charakteru i usposo­
bienia, żeby drugiej stronie na­
wet na mvśl me przychodził kto 
inny. W tedy owa upragniona 
,.wyłączność" sama przyjdzie.

DONIOSŁY WYNALAZEK POLSKI 
Na rynku ksl ;gar-kin, ukazali się 

broszura p. K. Skova.ckiejJo pod tytu ■ 
łem „Detektor nu głośnik bez wzmac­
niacza”. Autor p( kilkuletnich pra­
cach, zdołał zbudować aparat radfo- 
wy, działający na głośnia doz żadnych 
lamp 1 kosztownych urządzeń.

Pomysł polega na zainstalowaniu 
specj- iifej anieay, która chwyta o 150 
procent energji od ai feny zwykłej 
Pozatam w aparacie wyzyskano kilka 
innych szczegółów, co wzmacnia od­
biór do ego stopnia, ie  czuły głośnik 
oddala dźwięki czysto, głośno i bez 
trz ■ -kow.

Wynalazek może mieć wielkie zna­
czenie w rozwoju radjofonji, gdyż ano 
rat p. Skotnickiego działa sprawnie w 
promieniu 100 kilometrów, ber żad­
nych dodatkowych urządzeń, a na od­
ległości wteksze wystarcza dia wzmóc 
nlenia dżw^ekn tedra lampka i zwykła 
baterja kieszonkowa za 3g groszy. 
Poza tem nowy odb'ornlk chwyi» ua 

cha wid ważniejsze stacje zagranic:, 
ne, 4
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M ój przyjaciel Felek jest pe 
chowcem z urodzenia. Nic mt 
się nie wiedzie.
. Na posadzie żadnej nie może 

się utrzymać. Tu trochę poro­
bią tam trochę, ale nigdzie dłu­
żej niż dwa tygodnie.

Kiedy się wreszcie w kręcił 
na stałe do pewnej firmy, to 
plajtnęia i nawet pensji nie o -
trzymał.

Ro tem wydarzeniu Feluś 
płakał dwa dni i dwie noce, a 
jd y  się wreszcie uspokoił, p o ­
szedł na spacer.

Idzie sobie Placem Banko­
wym, gdy naraz spadło mu coś 
paskudnego na głowę.

Spogląda w ięc wgórę, mędy- 
lując, co to m ogło być, i widzi, 
j.e tam na balkonie gołębie sie 
dzą.

A  przechodnie dokoła w 
śmiech.

—  Bądź pan zadowolony, że 
krow y nie fruwają! —  powiada 
któryś.

Sportów  Felek nie używał, 
żeby sobie jąkiej. szkody nie 
zrobić. A le  i tak poślizgnął się 
i spadł z własnych schodów, ła 
miąć nogę.

W iadom o, pech!
W  szpitalu nogę mu zestawio 

nó. Każdemu zrosłaby się jak 
ależy, tylko nie Felkowi. Uty 

ka biedak do dnia dzisiejszego.
W  pewien czas później upadł 

z łóżka na głow ę i zaraz potem  
ożenił się.

Dom yślacie się chyba, że za ­
mieszkał razem z teściow ą i że 
podobnej w iedźm y ąwiat nie o- 
glądał...

Razu pew nego teściow a poje 
chała autobusem do poblisk ie­
go miasteczka. Autobus wpadł 
pod pociąg i w szyscy pasaźero 
wie zginęli prócz jednego.

Tym jednym była właśnie te 
ściowa Felka.

Jak pech, to pech!
Długo namawiałem Felka, aż 

zgodził się kupić los loteryjny.
I trzeba trafu, że wygrał tysi#c 
złotych.

Za te tysiąc złotych  wynajął 
śalę na sezon i zaczął w niej 
w ystępować jako telepata —  
iasnowidz.

Pierwszego dnia odrazu bile 
ty wszystkie wykupiono.

Felek wlazł na salę i powła- 
Ja:

—  No proszę państw* pytać, 
a ja na wszystkie pytania odpo 
wiem!

Zpoczątku w idzow ie milczeń, 
aż wreszcie któryś rzecze:

—  Odgadnij pan, kto tu na 
sali ma kradzież albo inne prz^ 
stępstwo na sumieniu!

W ięc Feluś, rad nie rad, zbli 
ża się do jakiegoś jegomościa, 
żeby mu zajrzeć w  oczy, a ten 
w nogi!

Chce podejść do drugiego, a 
ten zmyka!
Patrzy Felek zdumiony, a tu 

kidziska wieją jeden przez d n  
y  ego!

Pr?y drzwiach ścisk! K to nie 
może przez drzwi, ten szoruje
orzez okno...

Została pusta sala, jak w y ­
miótł. Szyby rozbite, krzesła 
poprzewracane...

Rozumie się, że nazajutrz ani 
jednego biletu nie wykupiono. 
A jak kto spotykał Felka na 
ulicy, to przechodził na drugą 
stronę.

Tak to Felek stracił swoje 
wygrane tysiąc złotych.

I nic w  tem dziwnego. Pecho

N a s z a  w i e l k a  a n k i e t a  z  n a g r o d a m i
Moja pierwsza miłość

Miłośf i przywiązanie pracown ty domowej (Godło: Tęsknota)
płakałyśmyPrzy rozstaniu 

obie.
Krysiu moja jedyna, już 

drugiej takiej nie będę miała, 
jak ty —  mówiła pani.

Jestem
W  N O W EM  MIEJSCU, 

sprzątam zwinnie, mam 5 pokoi 
i 30 osób do obiadu. Sama 
inteligencja się stołowała z po­
wodu wyjazdu żon do Rosji. 
Był między nimi pan naczelnik 
miasta, kawaler, brunet w yso­
ki, oczy  czarne. Sym patję mie 
liśmy oboje do siebie, ale co  z 
tego? Jestem podlotkiem , nie 
panną. Byłam dobrze zbudo­
waną, wyglądałam na starszą.
, —  Dzień dobiy, panno K ry­

siu —  mówi pewnego razu. —- 
Co słychać? Pani tak dobrze 
w ygląda! Twarzyczka jak 
dwie róże ponsowe.
C ZY M O ŻNA P O C A Ł O W A Ć ?
Obraziłam się bardzo:

—  Pan wie, że nie jestem 
dziecko od pocałunków.

Uciekam przez wszystkie po 
koje na około, więc gonimy się.

—  Panno Krysieńko, dziec­
ko, proszę się nie gniewać na 
mnie. Przyznaję, że jestem wi­
nien. Nie spodziewałem się po 
pani w tak młodem wieku, że 
jest taka dziarska, energiczna i 
na swojem mie,scu. Bardzo to 
cenię. Będzie Krysiunia wier­
ną żoną i prawdziwą przyja­
ciółką męża. Za parę dni wy­
jeżdżam do W arszawy, może 
panna Krysia pojedzie ze mną 
do m ojej mamusi?

—  Dziękuję, nie mam zamia­
ru wyjeżdżać.

W  parę miesięcy wyjechałam 
z bratem na prowincję. Brat 
był nauczycielem. Bardzo pięk 
na była m iejscowość. Naokoło 
wioskę otaczały lasy. Chodzi­
liśmy na spacer

W  TO W A R ZY S T W IE  
M ŁODZIEŻY

do lasu. Tak było uroczo, że
nie mogłam nacieszyć się uro­
kiem natury.

Znałam wówczas chłonczyka 
L., który mnie kochał. Dowie­
działam się o tem od brata, lecz

Niestety, złapać mnie nie m oże .. niestety, bez wzajem ności 
Jesteśmy naprzeciw siebie. W  j Na ?es5et)i wyjechałam  do zna 
drzwiach pokazałam figę i za­
wstydziłam się. Uciekłam do 
pokoju. Jestem zmartwiona: 
na pewno obraził się na mnie, 
niegrzeczna jestem!

Wychodzę
Z RUMIEŃCEM  

N A  POLICZKACH 
oczy spuszczone, Jestem sama.
Przychodzi pan naczelnik:

Coś dTa pani

wiec!

Jeden r wielkich paryskich domów 
mody poleca pięknym paniom suknis 
nietylko bet rękawów —  alt i odtla- 
nia/ąca ramiona. Wtedy —  nosi tlę 
naszy/nik z iywych lab sztucznych 
kwiatów. Trzeba przyznać, ie  pani 
wygląda w tem ilicznie —  zwłaszcza 

fetll ma piękne ramiona.

Astrolog.

H U M O R
SEKRETARKA

Zona: Kupiłam ci butelkę we 
żetalu. Doskonale działa na po 
rost w łosów .

M ąż: Serdecznie ci dziękuję.
Żona: Podaruj tet. w eżetal 

swojej sekretarce. Sądząc z 
twojej marynarki, strasznie jej 
w łosy wypadają.

ROZM OW A O SĄDACH
~i~ Ja to zawsze latem mam 

w ogrodzie stracha na wróble, 
żeby mi wisien nie objadały.

— Am nie to niepotrzebne, b o  
w moim ogrodzie stale teścio­
wa przesiaduje!

W  WIĘZIENIU
D ozorca do więźnia: A  w ięc 

dziś opuszcza pan więzienie. 
Jest pan wolny.

W ięzień: Trzeba być zupeł 
nie bez serca, aby w takich cza 
sach wyrzucać człow ieka na u- 

licę!

jom ycb też na wieś. B yło tam 
dużo m łodzieży. Bardzo było 
wesoło. Co dzień prawie były  
tańce. Na wiosnę mieli p rzy je­
chać letnicy do nas. Byłam za 
do wolem a, chodziłam na spacer 
z tą panią F., której podobałam 
się bardzo, w ięc pani F. prosiła 
mnie, żeby w yjechać do nich za 
gospodynię. Sama pani jest nie 
bardzo zdrowa, więc zgodziłam 
się na tę propozycję, W y je ­
chałam do S., zaczęłam praco­
w ać energicznie i wytrwale ku 
zadowoleniu tej pani. Mąż jej 
pracował jako dyrektor w  P.

W  cztery miesiące w yjecha­
łyśm y do pana dyrektora. B yło 
to w  marcu. Śnieg, mróz, w  p o ­
kojach zimno. Położyłam  się 
wypocząć. Zmarzłam, jak sęk. 
Zerwałam się więc i poszłam  
na miasto zwiedzić trochę. Bar­
dzo ładne i czyste.

W ieczorem  poszliśmy do kina 
wszyscy razem. Śnieg padał, 
na ulicy ruch i gwar. Patrzę —

MĘŻCZYŹNI 
W  CYLINDRACH  

OCZYSZCZAJĄ ŚNIEG
W ięc pan F. mówi:

—  Tutaj taka moda i komi­
niarze chodzą w cylindrach!

Po pani tygodniach pani F. 
robi się bardzo nerwowa. Z oo  
szę to z cierpliwością. Upływa 
ły  dni i miesiące ciężkiej pra- 

ćy *Nadeszła wiosna Pani F. w y 
jechała na letnisko. M y oby­
dwoje z panem zostaliśmy. W y 
jeżdżaliśmy co  niedzielę do pa 
ni F. t panem. Narodu pełno w  
pociągach. Ścisk, tłok, mało że 
ber nie połamią. W  tramwa­
jach to  samo. W racam y z dobre 
go pow ietrza do duszności miej 
skiej i do sadzy, która fruwa 
płatkami na ulicy. U płynęły tak 
lata w  jednem i tem samem 
mieście.
PRZEZ NUDY I NERW Y PANI
i pracę ciężką straciłam apetyt. 
Zaczęłam  chorow ać z przem ę­
czenia. Prawie nic nie jadłam. 
Po wypoczynku miesięcznym 
wróciłam  do pracy. Pani zaczę­
ła postępow ać ze mną w  nie­
ludzki sposób. Jestem pilną, 
uczciwą, pracowitą i na swo- 
jem miejscu, a mimo to zawsze 
źle. 5 pokoi, hol, przedpokoje, 
kuchnia, cztery osoby do stołu i 
chora nani — to do mnie nale- 
'*ało. Śniadanie vrydałnm po 
lem zabieg knajpowski przy 
’ horej pani, polewanie pleców  
kolan, w dzień inny zabieg... Za 
raz do miasta po  sprawunki.

Codziennie spieszyłam się do 
domu; sprzątać i obiad robić. 
Na drugie śniadanie przyjdzie 
pan dyiektor. Biegam, jak 
mrówka. Obiad dla każdej oso 
by inny z trzech dań, —  a tu 
przychodni pani:

—  Krysiu, co  to znaczy? T a­
ta  praca? Ja

W  GODZINĘ TOBYM  
ZROBIŁA!

Trzeba cod2 ień pościel w ie­
trzyć i dywany trzepać, a bar­
dzo często goście bywają.

Jutro dwadzieścia osób bę­
dzie gości, bo  imieniny pana dy 
rektora, w ięc szykuję gorącą 
kolację. W ypiekam  torty, kek­
sy, pracuję dc późnej nocy 
Staram się zrobić szykownie, 
bo lubiłam a tymczasem:

Ach, Krysiu! Przećiesz to me 
tak się kładzie ciasto upieczo­
ne! Tak w odę się nalew a? To 
inaczej trzeba postaw ić! T o  jest 
poruszone, a to nie!

CAŁY BOŻY DZIEŃ 
JESTEM DRĘCZONA 

ręce opadają, nogi drą, a w 
mózgu się kręci. W ylew am  łzy 
z rozpaczy.

Pap słucha wszystkie te nie­
sprawiedliwości i widzi, że o- 
kropną krzyw dę znoszę, że je ­
stem dręczona.

Nie płacz, Krysiu —  mówi —  
mnie ciebie żal. W iem, że je­
steś bardzo dobra, nie zrażasz 
się do pani, gotow a jesteś iść 
w ogień za panią.

—  Dziękuję panu za w spół­
czucie, wiem że pan szlachetny 
człow iek, oceni w szystko to, co  
warte ocenienia. K to dla mnie 
jest dobry, nie zapomnę tego 
dc śmierci W yczułam  to, że 
pana dyrektora serce jest zbo­
lałe z pow odu m oich cierpień, 
kryłam się przed panem, b o  
wiem, że kocha swoją żonę, a 
cierpi nad niesprawiedliwością, 
jednak to skryć się nie da.

PROSIŁAM JEDNAK 
O ZWOLNIENIE.

Po znajom ości zgodziłam się, 
w ięc wymawiani pani na dwa 
tygodnie wcześniej. G dy pani 
usłyszała to  ode mnie, zaczęła 
płakać:

—  Krysiu i ty mi nie prze­
baczysz? Zlituj się nade mną! 
Przecież ja jestem chora! Kto 
mnie tak dopilnuje, kto gospo­
darstwo poprow adzi tak, jajt 
ty. W szyscy jesteśmy zadow o­

leni i to bardzo Ja be/ ciebie 
nie chcę żyć. Wiem że ciebie 
krzywdzę niesprawiedliwością, 
to taki a ój charakter.

Zostałam. Po paru aftiach zno 
wuż to samo.

Pani ciężko chora, stale sie­
dzę przy łóżku. W idzę okropne 
cierpienia, patrzeć na to uie 
mogę. Płaczę rzewnemi łzami. 
Pani wymęczona torsjami, litość 
mnie bierze. Podnosiłam parną 
sama na ręce. brałam seborow a 
ną. Beze mnie nie chce na 
chwilę zostać.

JESTEM PRZEMĘCZONA 
niewyspana, w głowie mi sią 
kręci, ledwie chodzę.

—  Krysiu —  mówi pani— wi 
izę , jakim jesteś przyjacielem. 
Nigdy się tego nie spodziewa* 
lam. Za moje niedobro, ty prze 
olacasz zdrowiem  i życiem . 
Niech cię Pan Bóg błogosławi. 
Chodź, niech cię pocałuję. W y­
bacz mi. Godziny moje są poił 
czone. Krysiu, daj mi jedno przy 
rzeczenie, a wtenczas spokojni* 
będę umierała... Krysiu, bła­
gam cię,

NIE PORZUĆ PANA.
Po śmierci mojej zostań. Zosta 
rmesz? Pow iedz! Bo wiem, i*  
będzie miał opiekę dobrą.

—-Na życzenie Pani zostanę—  
odpowiedziałam.

Na chorobę i pogrzeb pan 
pieniądze wydał, w  P. nie chcą 
zostać, chce wyjechać do W ar­
szawy.

— Krysiu —  mówi —  dzisiaj 
jadę do W arszawy. Wynajmę 
mieszkanie i w  prędkim tzasia 
wyjedziemy. Łzy po motel r  
liczkach spływają.

—  C zego się sm ucisz? W ró­
cę za parę dni. W iem , i*

JESTEŚ MI WIERNA
i ja ci będę także wiaraym. 
Daj rękę! Dowidzenia, w krótce 
sie zobaczym y.

Zostałam. Mieisca znaleźć nie 
mogę, tęsknię. Po paru dniach 
otrzymałam pocztów kę. ' O czy 
zajaśniały radością. .Krysiu, wy 
jeżdżam y do W arszaw y"— pisze 
pan. —  Piszę w  pociągu p*zyia 
dę w najbliższych dniach Zaraz 
będziem y pakow ać, mieszkanie 
jest wynajęte, 4 pokoje. 1 kwiet 
nia będziem y w  W arszawie.

K iedy przyjechał, pow iedział:
—  Krvsiu, witam! Teskniłąś 

trocho? Bo la to bardzo!
(D okończenie futro).

P R O G R A M
6.45 Pieśń poranna. 6.48 Muzyka 

6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyki. 
12.10 Muzyka salonowa. 13.05 Zespo­
łowe fragmenty operowe. 15.35 Prze­
gląd giełdowy. 15 45 Serenady, roman 
se, humoreski. 17.00 Orkiestra. 17 35 
Pieśni włoskie. 17.50 Pogadanka Bru 
nona Winawera. 18.10 Przegląd filmo­
wy. 18.15 Koncert kameralny. 18.40 
..Zagadki muzyczne’ dla dzieci. 19.00 
Audycja żołnierska. 1925 Chwilka *»po 
łeczna. 19.30 „Polacy r nad wielkich 
jezior' (felj.). 19.50 Wiad. sport 20.00 
„Od piosenki do piosenki'’ . 20-55 Jak 
powstaje kilim" 21.00 Koncert sym- 
fon. 2200 Koncert rekL 22.15 „Dziś 
przygrywają do utńca najsłynniejsze 
orkiestry świata".

SERENADY,
ROMANSE I HUMORESKI 

Serenady, romanse i humoreski na­
leżą do najbardziej łubianych i szero­
ko popularnych utworów muzycznych 
Nastrojowy, a jednocześnie różnorod­
ny, jeśli chodzi o wykonanie, koncert 
tego rodzaiu nadany będzie przez War 
azawę iz if  (w poniedziałek) o godz. 
15.45. Koncert obejmie utwory w wy­
konaniu fortepianowem Maryli Jona- 
sówny. wiolonczelowem Tadensrs Ko 
walskiego i wokalnem Adama Dobo­
sza

OD PIOSENK, DO PIOSENKI 
Miłą i żywo urozmaiconą audyoą 

będzie dziś o godz. 2000 koncert, któ 
ry będzie popisem piosenki w wyko­
naniu dwufortepianowem Petersbur-

R A D I O W Y
Hęnrykowskiego, bądź teł w 
iu wokalnem Adama Astonk

skiego i
wykonaniu 
i Stefana Sasa.

Sprostowanie
W  związki z zamieszczonym «  

Nr. 249 czasopisma „Ostatnie Wia­
domości" z dnia 30 sierpnia (. . u  
artykułem p. t  „Banda Tasiemki 
grasuje — nowa ofiara synalków i 
zięcia Siemiątkowskiego*', na zasa­
dzie art. 21 dekretu w przedmiocie 
tymczasowych przepisów prasowych 
< dnia 7.H. 1919 r. (Dz Pr. 1919 r. 
Ni 14, poz. 186) proszą o zamiesz­
czenie poniższego sprostowania]

Nieprawdą fest, te przód Brański 
Marjan brał udział w napaści po­
biciu Bobowsk:ego W ar'iw « aa ro­
gu uL Wolność 1 Okopowe!. Jak wy­
nika z przeprowadzonego docboazo- 
nia Bobowski Weclaw wraz r inny­
mi osobnikami uapadi przed bramę 
domu Nr. 30 przy ni. Okopowej o* 
Siemiątkowskiego Stanisława, któ­
rego pobił.

W zajściu nowyższem, które mia­
ło charakter porachunków osobi­
stych nredzy Bnbowsk-m s S;em.ąt* 
Uowvk!m interweniował przód Brńó
•ki deprowadr-iac Bobowskie?;, do

onv<' - * - Hi
Odbiór tego sprostowania potwtnr 

dził tegoż dnia pracownik wydawii1 
ctwa,
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TOWAR Wstrzasaiaca opowieść
o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobietami

W brew  własnym zamierzeniom, a zgodnie z ra­
nami swych opiekunów —  Jula została w łóżku, 
czekając, aż osłabione slraszliwemi przejściami cia­
ło  okrzepnie, a stargane nerw y doznają pewnego 
odprężenia.

M im o to opiekunom niezmiernie trudno było  
powstrzym ać ją w łóżku, z którego wyryw ała się 
nieustannie.

Lekarz musiał coraz energiczniej nalegać na za­
chowanie całkow itego spokoju. Zabraniał Juli na­
w et poruszać się...

D owodził, że Jula musi radykalnie w ypocząć, 
aby wreszcie m óc otrząsnąć się raz na zawsze ' ze 
•wych przeżyć.

Artur przez cały czas niemal ua chwilę nie od ­
stępow ał Juli.

W ychodził w ciągu dnia tylko na króciutko, aby 
załatwić swe bieżące sprawy, poczem  natychmiast 
w racał do niej i pilnował starannie.

M iewał niemałe obaw y o nią, lękał się bowiem , 
ie  w pewnej chwili ponow i swe zamiary wyjazdowe.

R zeczyw iście nie kryła się bynajmniej z tem, 
ie  tego pragnęła.

—  Chcę już wstać!... Prędzej!... Chcę wyjść!... 
Znów  mnie w ięzicie! —  wołała niekiedy w rozdraż­
nieniu.

Artur uspakajał ją swoją łagodnością i dobro­
cią, zajmował ją rozmową, starając się odpędzić m y­
śli od manowców.

W olał już, gdy wypytywała się o  to, jak to się 
•tało, że ją wreszcie udało się w yzw olić ze szponów 
handlarzy żywym  towarem.

Słuchała z ciekaw ością opowiadań Artura 
1 w tedy przynajmniej była spokojna.

On zaś m ówił jej wiele, ale... nie wszystko...
Tym czasem  Jula zdawała sobie doskonale spra­

w ę, że handlarze nie po lo  tyle czasu ją trzymali 
i wyprawiali z nią tyle ceregieli, aby potem  nagle 
tti stąd ni zowąd, z łaski na uciechę zw rócić jej 
w olność.

W iedziała, że w  tem jest ręka Artura, czemu 
ftn, zresztą, bynajmniej już nie zaprzeczał, chodziło

jeszcze tylko o to, czem  on wymusił na nich w y­
puszczenie jej.

Domyślała się, że nie samą groźbą, b o  zbyt 
wiele mieli możliwości, aby się uchylić od  odpo­
wiedzialności.

W ięc czyżby Artur ją wykupił z ich łap?
I w  to trudno byłoby uwierzyć, bo z pewnością 

zażądaliby tak ogromnych sum, których Artur nie 
miałby, a gdyby miał, nie dałby chyba przecież?

G dy go pewnego razu o to wręcz zapytała, nie 
odpowiedział, tylko machnął ręką.

Nie chciał w żaden sposób pow iedzieć, że za 
nią zapłacił i gdy nalegała coraz usilniej, odrzekł 
jej tylko:

— Cóż to właściwie panią tak bardzo intere­
suje? I co  pani za różnica? Czyż nie najważniejsze, 
że pani jest w ogóle w olna?

Zresztą od tego jakoś się w ykręcał i te pytania 
nie były  jeszcze najuciążliwsze.

Gorzej, że Jula od  czasu do czasu dostawała 
napadów nerw owych na myśl o Józiku .któiego 
dość często i coraz częściej ostatnio wspominała

W ybuchała wtedy nagle płaczem  i zalewała się 
strumieniami gorzkich łez, łkając i szlochając...

W śród rzewnego płaczu, wypowiadała z boles­
nym jękiem jego imię, w zyw ając go:

—  Józiku, mój Józiku kochany, mój biedny 
drogi chłopczyku, ileś dla mnie w ycierpiał nie­
winnie...

Artur zdobywał się na największe wysiłki, aby 
jakimkolwiek sposobem  ją pocieszyć.

Starając się odw rócić jej myśli w  innym k ie­
runku, wspominał o jej matce, malując w  radosnych 
barwach szczęście, jakie teraz zagości w sercu mat* 
czynem, gdy się dowie, że Jula jest bezpieczna 
i zdrowa, że w krótce już znów  się zobaczą...

Jak się staruszka musiała ucieszyć na pierw ­
szy znak ż y r a  od  Juli po  tak długiej przerwie. Z pe­
wnością br a całow ała depeszę, która jej tak ra­
dosną w ieść przyniosła.

Jula w takich chwilach ożywiała się nieco, 
lecz na krótko.

Przez kilka minut w  oczach jej poprzez mgiełkę 
łez migotały jaśniejsze promyki, które wszakże p o ­
tem kryły się za chmurami trosk i wnet znów roz­
legał się tęskny zew Juli:

—  Józiku, Józiku mój kochany, gdzieżeś, ach« 
gdzieżeś, Józiu mój luby? Józiku nieszczęsny...

Odwiedzający Julę dwa — trzy razy dziennie 
lekarz stwierdził u niej stan najwyższego rozstroju 
nerwowego o wielkiem napięciu.

Zalecał w Dalszym ciągu całkow ity spokój 
i oszczędzanie jej w  najwyższym stopniu, ponieważ 
nawet prosta rozm owa właściwie była dla niej 
szkodliwa.

G dyby można było  bow iem  poruszać w rozm o­
wie tematy obojętne, byłoby to dobre, bo odpędza­
łoby złe myśli, ale skoro każda' rozm owa poruszała 
z konieczności tematy tragiczne i denerwujące, le­
piej w ięc było  do tego nie doprowadzać.

W idząc Julę w takim stanie, Artur starannie 
unikał rozpoczęcia  tego, co  zamierzał już oddawna 
i na co  czekał ze wzrastającą wciąż niecierpliwo­
ścią, nie dającą mu już nawet spokoju.

Nie miał bowiem  odwagi w  tych warunkach 
w szcząć rozm ow y z Julą na temat o  doniosłości nie­
mal życiow ej dla niego.

Chciał poruszyć temat ich wzajemnego stosun­
ku do siebie, który powinien był być już prędzej 
czy później wyjaśniony.

Zbyt wiele uczuć, pragnień, słów  i zaklęć w e­
zbrało w  sercu Artura, aby mógł dłużej kryć się 
z tem wszystkiem.

Narastająca fala uczuć domagała się wylewu 
coraz gwałtowniej i coraz trudniej było hamować 
jej napór.

Artur odczuwał coraz gwałf~ :ejszą żądzę 
wyładowania się, wypowiedzenia v /stkiego, eo  
mu leży na sercu.

Zdaw ał sobie jednakże również sprawę, że nie- 
wolno mu teraz denerwować ruli takiemi rozm owa­
mi, b o  z pewnością byłaby to rozmowa, wymagają­
ca pewnego napięcia nerw owego, a ono było  Juli 
vak bardzo przez lekarza zakazane...

M inęło wszakże cztery dni, gdy nagle w stanie 
Juli można było  dostrzec jawną poprawę.

G dy Artur przyszedł do niej na piąty dzień, 
ujrzał nawet ku swemu wielkiemu zdumieniu i jesz­
cze większej radości, że nawet już wstała z łóżka.

Dalszy ciąg jutre

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportai z tajników potwornej afery w śwcecie arystokraci!

M ATK A I CÓRKA

—  C zy pani pozw oli, panno Teciu  —  zapytał 
Zygmunt Przybosz, —  żebym  ja również przyszedł
tu o piątej?

fc c ia  spojrzała na niego zaskoczona tem pyta­
niem.

K łopotliw e milczenie przerwała pani Zierska:
—  A leż naturalnie! Pan jest u nas zawsze mi­

łym gościem.

Dalsza rozm owa nie kleiła się, to też w krótce 
doktór Przybosz, podnosząc się z krzęsła, powiedział:

—  Chodźmy, Zygmuncie, nie m ęczm y dłużej 
panny Teci, której należy się odpoczynek.

Zygmunt wstał niechętnie. Posłuszny jednak 
wezwaniu ojca, począł się żegnać. Nachyliwszy się 
ku wyciągniętej rączce Teci, szepnął:

—  Panno Teciu, zaklinam panią na wszystko, 
eo pani ma najdroższego w życiu, niech pani dobrze 
się zastanowi. Niech pani nie ufa temu człow iekow i 
Nie oczerniam go, ale obawiam  się, że pożycie z nim 
przyniesie pani w ięcej rozczarowań, niż szczęścia.

—  Dziękuję panu za życzliw ość —  odpow ie­
działa cicho Tecia.

Pozostała sama w  pokoiku. Przez zamknięte 
drzwi dobiegały jej uszu strzępki ożywionej rozm o­
w y matki ze służącą, przed którą pani Zierska, przy­
gotow ując mięso na kotlety, otwierała swoje serce, 
spowiadała się z marzeń o małżeństwie T eci z m ło­
dym Przyboszem.

O czem  myślała T ecia ?

Jej serce znajdowało cię w strasznej rozterce. 
Myśli kołow ały niespokojnie, ścierały się ze sobą. 
Z jednej strony widziała Zygmunta Przybosza, nio­
sącego iej dostatek, życie spokojne, ciche, bez 
wstrząsów, pod jednym dachem z matką i... nie ko- 
cbęiiym  człowiekiem . Z drugie; — Stefan hrabia No- 
derski. M iłość szalona, tytuł, bogactw o (Tecia nie 
Wątpiła, ie  N oderski jest bardzo bogaty), ale jedno­

cześnie niepokój, czy  ta szalona m iłość, dotychczas 
tak wytrwała, nie okaże się słomianym ogniem, nie 
wybuchnie płomieniem krótkotrw ałego szału, by  
wnet zostawić popiół i zaw ód? Czy nie spadną na 
jej niewinną głowę przekleństwa zaw iedzionych k o­
chanek uwodziciela, o których opow iadał jej Przy- 
Ip sz?  Mimo tych zastrzeżeń i obaw, czuła, że ca ­
lem sercem  rwie się do Noderskiego. Pamiętała cią ­
gle jego oszałamiające pocałunki, uściski mocnych 
męskich ramion. Tęskniła za niemi, pragnęła ich. 
Jakże długo i uporczyw ie walczyła z tą m iłością!! 
Uległ przed nią rozsądek, korzyła się przed nią ty­
le razy obrażona duma kobieca, m ilkło poczucie 
wstydu, malało przywiązanie do matki, głuchła 
ostrożność, ślepły przewidywania przyszłości...

Tecia była zdecydowana...

—  Niech się stanie, c o  chce —  myślała. —  Nie 
oddam ręki człow iekow i, dla którego nie żywię 
uczucia. B yć może, że szczęście moje będzie krótko­
trwałe, że będę płakała nad swoją miłością, wolę 
jednak być nieszczęśliwą, niż okłam yw ać tak dobre­
go i porządnego człow ieka, jakim jest Zygmunt!

Postanowienie w niosło do jej serca spokój. P o­
raź pierwszy od dłuższego czasu Tecia poczuła się 
silną i zadowoloną.

Jej stan odbił się w  wyrazie twarzy, co  nie 
uszło uwagi pani Zierskiej, która weszła do pokoju, 
aby nakryć do  stołu.

—  Oho! —  zawołała. —  Już dawno nie widzia­
łam takiej uśmiechniętej buzi mojej córeczki! P o­
wiedz no Swej starej matce, co  za radosne myśli 
obiegły tę g łów kę? —  Pani Zierska gładziła suchą 
pom arszczoną dłonią jasne w łosy dziewczyny.

Tecia, przyciskając rękę matki do swych ust, 
szepnęła:

—  Co powiesz, m ateczko, jeśli twoja Tecia w yj­
dzie zamąż?...

—  Bęaę się cieszyła, córeczko, że ustalisz sw o­
je życie przy boku tak porządnego chłopca...

—  Kogo masz na myśli, m ateczko?

—  Czybyś miała kogoś innego na myśli, niż 
pana Zygm unta?

—  Ja nie kocham  pana Zygmunta... A prze­
cież ty chcesz, żeby  twoja Tecia była szczęśliwa!...

—  D ziecko drogie! —  zawołała drżącym  gło­
sem pani Zierska. —  Czegóż innego mogłabym pra­
gnąć, jak nie twego szczęścia?! Czegóż innego m o­
że pragnąć kochająca m atka?! O niczem innem nie 
myślę, jak tylko o tem, żeby moje jedyne dziecko 
było szczęśliwe Zamknę spokojnie oczy, kiedy bę­
dę wiedziała, że masz ODok siebie człow ieka, Który 
cię obroni przed kaźdeir złem... W idzę tylko jed­
nego takiego... Matczyne serce czuje dobrze, gdzie 
jest twoje szczęście. Nie< wierz podszeptom  zm y­
słów, nie wierz słodkim  słówkom  uwodziciela...

—  Mamo, ja go kocham... —  szepnęła Tecia.
Pani Zierska, jakby nie dosłyszawszy tego szep­

tu, m ówiła dalej, wznosząc o czy  do góry:
—  Bóg pobłogosław i związek dwojga uczci­

wych! Sakrament małżeński domaga się czystego 
serca i czystych myśli, nie grzesznych zm ysłów .-

—  Bóg brzydzi się kłamstwem, mamo! Jakże 
mu przysięgnę przed ołtarzem  miłość i wierność, 
kiedy nie żywię dla niego uczucia?...

—  M iłość nie jest wszystkiem w  małżeństwie, 
moje dziecko. Jeśli będziesz uczciwie spełniała ob o ­
wiązki żony i matki, będziesz szczęśliwa. W tedy 
i miłość dla męża zakwitnie w twojem sercu. Nie 
chcę cię zmuszać do niczego, ale wierzę w twój 
zdrowy rozsądek Zawsze byłaś roztropna... Nie, nie 
ty nie zrobisz głupstwa...

Pani Zierska odeszła od T eci i zajęła się obia­
dem. Nie chciała teraz przedłużać rozm ow y z cór­
ką, pamiętając o tem, że jest zmęczona, może roz­
drażniona jeszcze wszystkiem tem, co  przeżyła 
w ostatnich tygodniach.

Rozstawiając jednak talerze, noże i w idelce 
myślała nad tem, co uczynić, by skłonić dziewczynę 
do o d d a la  swei reki Zygmuntowi, który wydawał 
się pani Zierskiej ideałem ..kawalera do wzięcia".

Dalszy ciąg nastąpi
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w  srosce o młodzież pokk? Seiko z  wozom! i c M o m i  skdry
w  kraju i zagranica

z Prezesem  Zarządu StowarzyszeniaW yw iad z Prezesem  Zarządu Stowarzyszenia Uczestników 
W alki o Szkołę Polską —  p. dyr Stanisławem D obrow olskim .

30 lat tema w konccwych Julach 
Stycznia teren b, Królestwa Kuugre- 
sowego był w, łownią histu>ycznego 
wydarzenia. Młodzież polska zmn- 
szona do kształcenia się w szkole za­
borczej w stycznin 1905 r. opuściła 
mary szkoły rosyjskiej, żeby j jż  ni­
gdy do niej nie wrócić. Tak się roz­
począł słynny strajk szkolny, strajk, 
który zapoczątkował wa]kę o szkolę 
polską na ziemi ojczystej. Obecnie 
wszy.cy ci, co brak udział w tej styn 
nej >redenci. zrzeszeni yt Siowarzy- 
sztnin Uczestników Walki o  Szkołę 
nolsk |, zjechali się na II Zjazd, od­
bywający się teraz w dniach 2 1 3  
lntego w Warszawie.

W  związku ze Zjazdem oraz prze­
prowadzoną obetnie akcją zbiórkową 
na Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą, który po w stuł dzięki ini­
cjatywie i staraniem Uczestników 
Walki o  Szkołę Polską na I Zjaździe 
w roku 1930, zwróciliśmy się do Pre­
zesa Stowa-zyszcnia p. dyr. Dobro­
wolskiego z prośbą o ndzielenie nam 
wywiidu i poinformowanie nas o ce­
lach Zjazdn oraz o pracy Stowarzy­
szeni! i jego zamierzeniach,

—  Jaki jest c .l  obecnego Z jie lu 
Stowarzyszenia Uczestników Wa ki
0 Szkołę Polską? —  brzmiało *a_ze 
pierwsze pytanie.

— Zjazd — odrzekł iwn Prezes — 
ma przedewszystkiem n°. celu a J  tj 
rozwój instytneji stworzonej 5 lat te- 
mu przez Śtos.irzyszenlc Uczestni­
ków Walki o  Szkov Polską, t. j. Fnn 
dusi Szkolnictwa Polskiego Zagrani 
cą. Fundnsz powołaliśmy do życia w 
przeświadczeniu, że walk- o szkołę 
polską nie nstala, że toczy się ona 
nadal nie w kraju wprawdzie, lecz 
poza jego granicami, tam wa cędzie, 
gdzie tylko znajdnją się sknpiska poi 
skie i polskie dzieci, Cht =mv i mn- 
simy walkę tę wygrać, tak samo Jak 
wybraliśmy walkę naszą o szkołę oj­
czystą. rozpoczętą strajkiem szkol­
nym w r. 1905. Chcemy również, że­
by ca*e społeczeństwa zrozumiało 
znaczenie szkoły polskiej zagranicę
1 w tym celu przez członków na­
szych, którzy należą do Rady Funda­
cyjnej Fundnszn, w miesiącach straj­
ku szkolnego t. j. w s,wczniti i w lu­
tym, prowadzimy co roku równolegle 
do akcji zbiórkowej akcję propagan­
dową, uświadamiającą całe społerzeń 
stwo o wyjątkowem znaczeniu uti zy 
turnia młodzieży polskiej zagranic.,' 
w służbie dla kraju.

—  Jak e nowe zadani* Panie Pre­
zesie, tegoroczny Zjazd Uczestników 
Walki o  Szkole Polską postawił przed 
sobą?

— Zadanie bardzo ważne. Miano­
wicie, zagadnienie zmiany stosunku 
społeczeństwa du dziecka. Stowarzy­
szenie Uczestników Walki o  Szkolę 
Polską ma prawo i ma obowiązek 
podjąć to zagadnienie i poczynić wy­
siłki w kier inku zmiany go na lep- 
»zy I głębszy.

— Jak mi się wyrażać len stora- 
nek?

— Dziecko w Polsce, ink aotid  na 
leży prawie wyłącznie do rodziny, 
rrzecięiny obywatel w bardzo ma­
łym stopnin nsv iadamia Subie, 
dziecko |est wielką w ano icia spo­
łeczną. Ta krótkowzroczność prowa­
dzi do zsśrodkowania nczuć na włas­
nych tylko dzieciach i obojętności 
w obec wszystkich inrych. Obojęt­
ność taka odbija się njtmnie na roz- 
wofn uczuć społecznych n dzieci i 
młodzieży, gdyż niedostatecznie spa­
ja pokolenii dojrzałe z rosnącem I 
tern s< mem uboży przyszłość nasze­
go rozwojn narodowego. Zmiana te­
go stosunkn na inny, a. lepszy, jast 
zadaniem nowem o niezmiernie wiel- 
k ien  znaczenin społecznem, gdyż mu 
simy pamiętać, że "-oska o dzieci i 
młodzież polską zsrawno w  krain, 
jak i zagranicą, powinna być czoło-

wem zadaniem całego społeczeń­
stwa. M odzież nasza — to nasza 
przyszłość: Do niej wszak należą nie- 
rozcięte jeszcze karty hisiorji nasze­
go kroju.

Uszkodzenia skóry należą do 
ne.jczęstszych następsiw pracy 
zawodowej człowieka. Chociaż 
większość z nich stanowią ura­
zy drobne, na które nie zwraca 
się uwagi, w praktyce odgrywa­
ją one jednak dużą rolę, bywa­

ją bowiem często przyczyną 
długotrwałej niezdolności do 
pracy, a nieraz nawet pow odu­
ją trwałe inwalidztwo lub ko­
nieczność zmiany zawodu.

Już zwyczajne drobne otar­
cia i zadraśnięcia moga pozba-

Sensacje londyńskie
Astronom w yroi:nik rolny -  Duch dyktuje książkę -  0 czcm mówią

robotnice ang.e.sk.e 
(Korespondencja własna „Osiem  ch Wiadomości")

'W  A uglji nie można się us­
karżać na brak interesujących 
postaci. Niektóre da się zali­
czyć coprawda do rzędu orygi 
nałow, ale i tych opinja publi­
czna obdarza bweją sympatją- 
M oze aż nazbyt wielką! Zestaw 
my bowiem tylko następująće 
dwa fakty i echo, jakie znala­
z ły  w prasie i w tak zwanych 
sferach towarzyskich, a w ów ­
czas przekonamy się, jak nie­
sprawiedliwą bywa opinja pu­
bliczna.

W  zapadłej w iosce Ricking- 
shall, w hrabstwie Nurfolk mie 
szka niejaki Basis Brown. 'V  
sw ojej wiosce nie odgryw a zad 
nej roli, nikt z okolicznych wie 
śniaków nie interesuje Sie Ba­
sis Brownem więcej aniżel* ja ­
kimś innym wyrobnikiem.

Brown jest najzw yczajn iej­
szym wyrobnikiem, który pi a- 
cu je na dniówki. Takim jest 
Brown w Rickingshall, nato­
miast na szerokim świecie, w 
gronie wtajem niczonych astro­
nomów, cieszy się Basis Brown 
s.awą słynnego uczonego. Jest 
on autorem szeregu pow aż­
nych dzieł z dziedziny astto- 
ncmji, kilku atlasów astronom*, 
cznych i t. p. Brown jest człon 
klei i British Astrorom ical \s- 
bociation. c o  oczyw iście est 
nie byle czem. Nazwisko jego 
i prace cytowane są w n ajpo­
ważniejszych dziełach astrono­
micznych, gdzie słynni profeso­
rowie pow ołu ją  się na wyw ody 
sw ojego kolegi ., wyrobnika loł 
nego. Brown nauczył *ię sam 
kilku Jbcych języków, niezbęd­
nych przy pracy naukowej. Stu 
d ju je on dzieła astronomiczne 
w język&ćh greckim, łacińskim, 
francuskim, hiszpańskim. Jody 
nie listonosz w  tej małej wi'os- 
ce wie, że wyrobnik Brown jest 
znakomitością, gdyż codziennie 
dostarcza mu pocztę z na (od­
leglejszych zakątków świata i 
zabiera listy Browna.

Mister Basis Brown jest więc 
niezwykle interesującą posta­
cią, ale nie interesu i e sie mm 
t. zw. szeroka opinja publiczna, 
całe zato szpalty pism codzien 
nych, godziny rozm ów towarzy 
skich zajęła sprawa życia i 
śmierci iady C-.illard. Osoba 
zmarłej zaprzątała cze<to opin 
ję publiczna. Lady Caillard na-

Kózg pod mikroskopem
dlisko zdolności twórczych f arCentralny Instytut dla badań 

nad mózgiem w Moskwie og ło ­
sił wyniki studjów  nad m óz­
giem poety Maiakowskiego 
M ózg peei v został pocięty na 
25.000 d r  j '.kich płatków, któ 
re pod"1 szczegółowemu a- 
daniu p. - mikroskopem. Stwier 
dzono. iż mózg wykazywał 
szczególnie silny rozwój tych 
części, które uważa się za sie-

tystycznycb. Również pow ierz­
chnia mózgu przewyższa swoią 
wielkością i pofałdowaniem  in­
ne zbadane dotąd w Insty+ucie 
mózgi uczonych i artystów.

S łwierdzono także silny roz 
wój komórek materii mózgowej 
które stanowią materjalne po­
dłoże działalności um ysłowej i 
duchowej człowieka.

leżała bowiem do niezwykłych 
postaci w sferach wykwintnego 
towarzystwa angielskiego Była 
to wiecznie marząca i tęskniąca 
kobieta. Ula zaspokojenia tej 
tęsknoty imała się różnorod­
nych wyczynów. Zwykłe zaję­
cia, nawet jakieś ekstrawagan­
cje  nie wystarczały bogatej la­
dy Caillard.

Znana jest sympatja Angli­
ków dla spirytyzmu i okultyz­
mu. Lady Caillard zapragnęła 
właśnie na tym odcinku zrobić 
karjerę, olśnić salony londyń­
skie. Po śmiorci swego męZa po 
szła siad?mi sławnego autora 
powieści kryminalnych Conaii 
Duyla i ośw iadczyła wszem  i w o 
bec, że nawiązała kontakt ze 
swoim zmarłym mężem. O gło­
siła, że za pośrednictwem pew 
r.ej bardzo skomplikowanej ma 
szyny lord Caillard dyktuje z 
zaświatów sw oje dzieło. Książ­
ka ukazała się rzeczywiście 
przed kilku miesiącami p. t. 
„M iłość w  nowych fortrach". 
Na końcu książki znajduje się 
drobna uwaga: „Z  zaświatów
otrzymałam solenne zapewnie­
nie, że no ukończeniu tego ma­
nuskryptu zostanę wyzwolona 
z ziemskiego padołu cierpień".

Zanim jeszcze książka uka­
zała się na rynku księgarskim 
lady Caillard ciężko zaniemo­
gła i umarła. A  więc przepo­

wiednia zgonu sprawdziła się.
Dla pełnej charakterystyki 

osoby zmarłej lady rue od rze­
czy  bedzie jeszcze zaznaczyć, 
że mieszkała ona od lat w pres 
byterjańskiej kapliczce, odpo­

wie człowieka zdolności do pra 
cy, jeś i dołączy się do nich za 
każenie. Prowadzą do tego 
równ.eż wszelkiego rodzaju opa 
rżenia skóry i nadżerki, wywo­
łane czynnikami chemicznemu 
Wszystkie te urazy skóry są 
bardzo częste, lecz tylko :zęść 
z nich prowadzi do pow ażniej­
szych następstw. Nie wiemy ni 
gdy, kiedy doidzie do zanaże- 
nia, dlatego każde, nawet naj­
błahsze uszkodzenie skóry nalo 
ży właściwie i fachowo opa­
trzyć. Dzięki temu dałoby się 
uniknąć poważniejszych na­
stępstw i strat, jakie uszkodze­
nia te zawsze w pewnym pro­
cencie wypadków powudują.

Dużą rolę odgrywają też sta 
ny zapalne skóry, występujące 
pod wpływem pewnych czynn-.- 
kow chemicznych, związanych Z 
danym rodzajem  pracy. I takwiednio przebudowanej.

A le  przeciętna robotnica an- np malarze miewa ,ą często w y 
gielska me zdradza skłonność, pryski pod wpływem terpenty*
dc mistyki, jak świadczy np. b. 
ciekawy wynik .. podsłuchu. In 
dustria' Health Research Bo- 
a-d zorganizował dyskretny 
podsłuch (przez 12 tygodni) 
rozm ów prowadzonych przez 
10 robotnic, zatrudnionych w 
pewnej labrycr. W  ynih tego 
podsłuchu został ogłoszony i 
stanowi bezsp*zeczm« cii Lawy 
przyczynek do  psychologii an­
gielek. A  więc jaki jest rodzaj 
zainteresowań robotnic, o czem 
najczęściej m ówią? Jakie te­
maty by ły  najczęściej porusza­
ne w rozm ow ach? Mówiono 
wiec: o  mężczyznach 42 razy, 
o zażaleniach na przedsiębior­
stwo 32, o  filmach i gwiazdach 
filmowych 27, o  sporcie 23, o 
plotkach i wypadkach lokal­
nych 14, o  sukniach 12, o w y­
padkach i przestępstwach 10, o 
sprawach rodzinnych 8, c  pie­
niądzach 8.

Podkreślam y: są to podsłu- 
chane rozm owy typowych ro­
botnic! Ciekawe, jak w ypadł­
by taki eksperyment w Polsce?

ny i farb; u robotnikom w prze­
myśle naftowym i w fabrykach 
dziegciu występuje rek skórny 
wskutek stałego podrażnienia 
skó-y smołą; roznorodne churo- 
by skórne spotykamy u garba­
rzy, fotografów, robotników fa­
bryk chemicznych i t. d. Choro 
by te są zwykle uporczywe i 
ciężkie powoduią często trwa­
łą niezdolność do pracy. A by  
ich uniknąć, należałoby dosusz 
czać do pewnych zajęć t >lko 
osopy mało wrażliwe na dane 
czynniki chemiczne i należało­
by tak dobranych robotników 
na czas pracy zaopatrzyć w nie 
zbędne środki ochronne, np. w 
rękawice gumowe.

W alka z urazami skóry, z 
tym najpospolitszym rodzajem  
urarów ciała luazkiego w war­
sztatach pracy, jest zadani tu 
bardzo ważnem. Ujemnych na 
stępstw i strat gospodarczych, 
spowodowanych ~ przez te ura­
zy, uniknęłoby się w znacznej 
mierze, gayby była  należyta 
służba lekarska.

Krzesło elektryczne dla szczurów
(J) Parę dni temu pisaliśmy 

o pladze szczurów, które szcze 
golnie na wiosnę wyrządzają w 
kraju naszym m iljonowe szko­
dy i sieją przeróżne choioby 
śród ludzi i zwierząt. W skazy­
waliśmy przyteir na niedostate 
czne środki walki odpow ied­
nich czynników z gryzoniem.

W  związku z tvm zgłosił się 
do naszej R edakcji pewien mło 
dy pan (jak się z rozmowy oka 
zało wynalazca p. Fefer) i za­
dem onstrował nam aparat wla 
snej konstrukcji, który jak zdo 
laliśmy Się przekonać może od 
dać niezwykłe usług w walce 
ze szczurami

Aparat ten jest bardzo prtv 
stej konstrukcji, a co najważ­
niejsze przy masowej produk­
cji kosztuje prawie grosze Jest 
to rodzaj „krzesła elektryczne­
go" dla tyci szkodliwych gry­
zoni.

Nie będziem y opisywali szcze 
gółowo, jak to „krzesło ’ wyglą 
da, zaznaczym y tylko, że jest 
to płaska deseczka, pokryta me 
talem, przez który przebiega 
prąd elektryczny, nieszkodliwy 
dla ludzi, a śmiertelny dla 
szczurów. Zaletą tego aparatu 
iest jeszcze i to, że działa on 
bez przerwy, zajm uje niewiele 
miejsca i zużywa minimalną i-

lość prądu elektrycznego.
Oczywiście m ógłby on mieć 

zastosowanie tam, gd:.,e są elek 
'równie, a więc w większych mia 
stach, bo i w nich przecież pla­
ga szczurza jest większa, niźli 
w m niejszych miastach lub po 
wsiach.

W  stolicy walkę ze szczura­
mi przejął, od magistratu, w y­
dział zdrowia Kom is?i ,atu Rzą 
du.

Jak sob<e przypominamy ma 
gistrat walkę tą przegrał na ca­
łej \mji, może Komisarjat Rzą 
du bęazie miał większe w niej 
szczęście i w yjdzie z niej zw y­
cięsko. Aby jednąa tak się sta­
ło  trzeba juz teraz pom yśleć o 
skutecznych środkach walki.

W arto byłoby się więc zainte 
resow ać pom ysłem  p. Fefera. 
A  nuż... a widelec pomysł i w 
praktyce okaże się dobrodziej­
stwem ?

—  Ma par leszcze „na skła 
dzie" coś now ego? —  pytamy 
rwego gościa.

—  Owszem, mam projekt te­
lefonu - radjo.

—  A  moglibvśmy wiedzieć 
na czem  polega?

—  O czyw iście. O tóż moim 
zdaniem każdy z abonentów te 
lefon iczrych  zupełnie zbylecz- 
czm« kurcie drogie radjo) pa­

ty bo m ógłby za niewielką do 
płatą do abonentu słuchać rad 
ja przez telefon.

—  N o?
— A  tak. W ystarczyłoby zaiu 

stalowanie silnego radioaparatu 
w centrali telefonicznej, k*ary 
czynny byłby całą dobę i kto 
chciałby posłuchać radja, w łą­
czyłby słuchawki lu t głośnik 
do aparatu telefonicznego i śfu 
chałby audycji. O czyw iście apa 
rat telefoniczny sygnalizowałby 
rozm ów cę, ale musiałby ulec 
niewielkiej przeróbce.

—  Czy zwracał «ię nan W  
tym p-rmysłem do P A S '

—  Narazie jeszcze nie, ale 
uczynię to w tyrh dniach, mo­
że coś sic da zrobić i zarobić.

—  Życzym y panu szczerze 
powodzenia.

I ten pom ysł wart bvłby rea 
lizacji, jako że za n iew ie'k ie 
pieniądze możnaby było mieć 
u siebie w domu aparat radjote 
lefonem  zwany. Zaznaczyć le­
szcze na^ży, że koszta tećo 
radioaparatu byłyby o w i"le  
mniejsze, niźli cena kilkulampo 
wego radia, a skuten ter. sar\

K ogobv zainteresowały te 
projekty może się zw rócić do 
redakcji „Ostatnich W iadom o­
ści", o podamę adresu wynalaz 
cy. Chętnie służymy.
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D ^iejem lłośoi i cierpienia  n ie w in n ych  s e rc  
Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich

Cena 20 gr._______ Zessyt 1 BEZPŁATNIE

Luty

4
Poniedziałek

Andrzeja

T Y C O D N IK  AKADEM ICKI 
Ci aa 10 gr.
Do nabycia

we wszystkich kioskach

Ze spojtu.

Z walnego Zgromadzania 
Ż. K. S. Hakadur

Oaegdej odbyło zię Walna Zgro­
madzanie Z. K. S. Hakadur przy licz­
nym udziale członków, podciaa któ­
rego .oataio udzielona abaelntorjnm 
astąp.jącamu zarządowi.

Nastąpnie odbyły alf wybory. Wy­
brani zoctałi naatąpaj^cy osłonkowio; 
Prezea honorowy FraandliiihZygmant 
przes aklamacją. Prezea: Hechelser
Wiktor porak 11 praes aklamacje. 
Wice -rezea: Koił Skulom. Sekretnn: 
Hnttman Izraal. Skarbnik: Lichionfeld 
Saloman. Wydział: Zwataakectanm J. 
Longental S., Go Inor I . ,  F iltr 01., 
Eatr-ieher Zg. kaafmao Ł., Zwataz- 
kenbaum N i Schorf L

Komisja rewizyjna: Filier L.-Piller 
M i ohlfaiar F 

Sąd honorowy. Halparn S ., dora- 
hnt J., Unger F Wirimnn M- i Bera- 
hot Ad.

BaronBeliehild peileblłhraliiit
W  Paryżu odbył się onrgdaj 

ślub Filipa Rołschilda.
Uroczystość zaślubin odbyła 

się zupełnie cicho, a to ze wzglę­
du na żałobę panującą w rodzi­
nie Rotschildów po śmierci ba­
rona Edmunda Rotachilda,

Baron Rotschild poślubił hra­
binę Elżbietę de Chambnre, 
której rodzina należy do naj* 
starszej francuskiej arystokracji.

Ponieważ wedle tradycji domu 
Rotschildów synowie poślubić 
mogą jedynie kobiety wyznania 
żydowskiego hrabina Chambure 
przeszła n~ judaizm.

Wykrycis fabryki 
fałszywych pieniędzy

W  Radomiu wykryta zoatała 
fabn ka fałszywych pieniędzy. 
Policja aresztowała przywódcę 
szajki fałszerzy.

Zalitjei przed s^den w KratowiP
W  sądzie okr. karnym w Kra­

kowie, przed trybunałem aę 
dziów przysięgłych nastąpi w 
dniu dzisiejszym otwarcie no­
wych reków sądu przysięgłych.

Na ławie oskarrżonyrh zasią­
dzie Wincenty Sroka oakarżony 
o zabójstwo.

Wielka kradzież bliuturji.
Do mieszkania dra Drelicha 

Marka, przy ul. Sarego 14, wła­
mali się wczoraj nieznani spraw 
cy po wyważeniu drzwi łomem 
od klatki schodowej dostali aię 
do jego mieszkania, ak',d skradli 
srebro stołowe i biżuterję ogól­
nej wartości około 1.500 zł. Do- 
chodzenia prowadzi aię.

K R O N I K A  KRA KOW a

Krwawa zabawa w Podgórzu
Nocy wczorajszej odbywała 

aię zabawa taneczna w jednym 
i  domów przy ul. Łagiewnickiej 
w Podgórzu.

Nad ranem o godzinie 7 30, 
gdy po całonocnej zabawie goś­
cie się rozchodzili do domów po

wynikłej gwałtownej aprzeczce 
jeden z uczestników zabawy, 
39-letni stolarz, Franciszek Ma- 
styk, zamieszkały przy ul. Stro­
mej 1. 6 w Podgórzu, został po 
strzelony z rewolweru w lewą

rękę przez nieznanego oaobniUa.
Zawezwany lekarz pogotowia 

ratunkowego po udzieleniu pier- 
wazej pomocy, przewiózł ran­
nego do Szpitala Ubeipieczalai 
Społecznej.

Krakowianin członkiem szajki fałszerskiej
Policja aresztowała v.'czoraj 

Joaka Krajzmana z Krakowa, 
chwilowo zamieszkałego u swe­
go brata w Będzinie.

Krajzmana przychwycono na 
gorącym uczynku puszetania w

obieg fałszywej monety 2 zło- 
towej. W  czasie rewizji znale­
ziono jeszcze kilka sztuk falsy­
fikatów.

Istnieje przypuszczenie, że 
Krajzman jest członkiem zorga­

nizowanej azajki fałszerzy, w 
której zajmuje stanowisko kol­
portera.

Aresztowany nie chcr zdra­
dzić źródła fatazowaniapieniędzy.

Zakończenie sporu rabinackiego
< V czoraj odbyło aię ostatnie 

posiedzenie sądu honorowego 
w sprawie rabina Hiszhorna, 
przeciwko rabinowi Freuklowi. 
Na watępie wysłuchano apra-

wozdąnie adw. Kahane, który I nie zostało ukończone, 
bawił w Krakowie, celem zbs- Wyrok sądu honorowego o-
dania różnych akt. W  dwóch głoszony zostanie jutro wieczo- 
sprawach adw. Kahane nie mógł rem. 
uzyakać akt, ponieważ śledztwo

K rw a w y dram at rodzinny
Na terenie powiatu brzeziń­

skiego dokonano onegdaj po- 
wernej zbrodsi żonobójatwa.

W  iesie majątku Oainy zna­
leźli robotnicy zwłoki młodej 
Kobiety, zabitej kilkoma strzała- 
mi rewolwerowemu 

Stwierdzono, ie  jest to miesz­
kanka folwarku Oainy, 20- letnia 
Kazimiera Dębaka.

Podejrzenie o dokonanie zbrod­

ni akierowało się przeciwko jej 
mężowi, 25-letr.iemu jenowi Dęb­
skiemu, który przez dłuższy czaa 
był parobkiem w Osikach. Po 
kiótkiem pożyciu małżeńskiem 
opuścił on młodą żonę, która 
zamieszkałe u rodziców, a asm 
gdzieś przepadł.

Po pewnym.czasie pojawił aię 
przedwczoraj w Osinach i wy­
wołał żonę z mieszkania teściów

pod pozorem, że chco tię z nią 
pogodzić.

Pod l» i  przechadzki zapro­
wadził ją doi lasu i tam zasti ze- 
lił. Przez jakiś czat tropiony 
przez policję, Dębaki ukrywał 
aię w lalach, nareszcie iarz- 
nięty i wygłodzony, udtł się na 
poaterunek policji w Głownie 
i tam zameldował oawejibrodni.

Usiłował rozbroić posterunkow ego
Posterunkowy Policji Pań­

stwowej w Kaliszu Wawrzyniec 
Tomaazewaki, stoczył nocy o- 
nrgdajszej zaciętą walkę ze zło­
dziejem.

Poat. Tomaazewaki patrolując 
w nocy wieś Rajaków, zajrzał 
do budki atróża nocnego i tu 
zauważył ukrytego nieznanego

osobnika. Osobnik ten w pew­
nym momencie kopnął poste­
runkowego i rzucił się do uciecz­
ki. Ubiegłszy jednak kilka kro 
ków potknął się, przewrócił i 
został ujęty. Zatrzymany ua.ło- 
wał się wyrwać, ugryzł poste- 

jrunkowego w paiec i chciał o- 
u ■brać mu broń. W  czaaie sza­

motania padł s*rzał i ugodził 
nieznajomego w lewy bok.

Po doprowadzeniu rannego 
do szpitala okazało aię, iż jeat 
to 19-letni Mieczyaiaw Sałaciń- 
ski, zam. w Kaliazu prry ulicy 
Poznańskiej, znany złodziej, ka 
rany więzieniem i domem po 
prawciym.

Nadużycia firmy „Solvay“
Donosiliśmy o wykryciu nad­

użyć podczas lusttacji salin 
wielickich. Nadużycia te tięgają 
znacznych sum, a korzystało z 
nich jedna z większych przed­
siębiorstw, które z salinami po­
zostawały w ścisłych stosun­
kach.

Przedsiębiorstwem tern jest 
fabryka aody w Borku Fałęckim 
„Solv«y“ .

Machinacje polegały na tem 
że licznik prądu elektrycznego, 
który zakłady „Solvay'‘ czerpią 
z aaiin notował stale mniejsze 
zużycie prądu niż było w rze 
czywistości.

Różnica na niekorzyć salin 
aięgają kilkunastu tysięcy kilo­
watów miesięcznie

Ponadto przy doatawie dla

SoUayu dokonano nadużyć się1 
gających 10.000 zł. W  związku 
tą aferą zwolnione z salin inż. 
Sergieja, którego atanowiako 
objął narazie inż. Obertyćski. 
Ponadto zwolnione urzędniczkę 
salin Szarlatównę, która wraz 
z Siergielem podejrzana jeat o 
udział w machinacjach. Dalsze 
dochodzenie znajduje się w toLu.

fiiiil pilicji n eprjudem
w Krakowi*

Wczoraj nad *ranem nieznani 
sprawcy usiłowali dokonać kra­
dzieży z włamaniem do aklepu 
galanteryjnego HalpernajBernar- 
da przy ul. Wrocławskiej 5 w 
Krakowie,

Sprawcy urwali u żaluzji kłód­
kę i usskedzili dwa zamki, jed­
nak nie zdołali nic akraść, po­
nieważ zoatali przez pełniącego 
ałużbę patrolową poaternnkowe- 
gd apłoszeni.

W  czisie pościgu policji, wła-

mywacze porzucili 3 worki, któ­
re przynieśli ze sobą do pako­
wania skradzionych rzeczy.

Sprawców było czrerech.
Szkoda spowodj uszkodzenia 

kłódek i żalnzji oraz zamków 
wynosi około 30 zł. Poszukiwa­
nia za sprawcami czyni policja 
państwowa.

Aresztowania szofera
Policja krakowaka aresztowała 

wczoraj Czernika Władyaława, 
lat 38, azofera, jako poazukiwa- 
nego do odbycia kary 2-lrtnie- 
go więzienia._________ ___________

Biitwitciuiłaiiiiji za
Policja krakowska aresztowała 

Hrada Makaa lat 26, zam, przy 
ul. Królowej Jagwigi 152, Klim­
ka Pawła lat 21 zam. przy ul. 
Zamojakiego 140, Owsianko Ja- 
oa lót 26, wszyatkich za usilo- 
waną ktadzieł do kawiarni 
„Zakopianka" na plantach.

Aresztowano -ównleż Dzieni a 
Józefa lat 22, i Zurka Józefa 
lat 18 za włamania.

Majewakiego Franciszka lat 
47, Wilka Józefa lat 17, Jano- 
cha Eugenjuszi jat 34 oraz 
Schulkinda Mojżesza lat 28 za 
kradzieże

Cały Kraków czyta,..

Kalendarz
Marjański

w objętości

250 stron
Cena oęto tylfco ZŁ. I łu
Do nabycia w kioskach krak., 
oraz w administracji, Kraków, 

ul. Na Gródku 2.

Teatr ■ isjik li , ,n  ia«e(1 epera.

Benirtuar kii krakiiskitk
A4Ha: „Czerna Perła"
I  !>•“ * ,Jaj azampaóaka nac“ . 
A tla n tic : .jiuparatorowa".
B a f u W l , : „D iii żyjemy" i rawja 
„Wiwat karnawał".
Dam i ołaiarza , Pocałunek prsad 
matrem".
■ u z e u  „DziewoLątko Baby". 
P rom ień : „Kocha, lubi, aiannje" 
il|M ni ark miłeiei".
P * a k c  „Czy Lucyn, to dziewczyna". 
Swlt „Owia aieroty".
Sataka: Miłość wśród żmiccka i łez 
U cloeha „V  arobika".
W a n d a  julika*1.
Z o n a :  „Cudotwórca1'

Radjo
G. 6AC I ,  j i j i  -rana 730  Hci 

unł ■ Wio,]- Ma.jack oj 12.03 Przegią 
prasy 1.M0 MuzyLa 13,05 Wyjątki 
opar 11.39 Wii.demeś*i o aka„orai 
15.45 Lakeja jąi. aiemiatkiego 17 0 
Koacert 17.25 Fragment lita.ac^i 11.1 
Wiadomości bi||uy 18.15 Koacai 
l£J5 Zagadki mnzybZaa 17 00 Audycj 
ialaiarska 19.30 r diet aa 19.50 Wino, 
maici aportowa 20.45 Osiował* wiaai 
21.0C Koacert 7 45 Odczyt 21.0 
Wind. meteor. 23.05 Koacert.

Lnaany śv ia r  aptek

Aptake jed Złotą Głową Ryaek gł.
3 pod Trzama Koroaum. l atorykr 

1. Cztaraaata Luoiei 7, Stradom 6, 
Królowej [nawigi Karmelicka 9, Mar- 
jaórka ul. Kazimlarza Wielkiego 71.

W Podgórco Aptoka pad Ortom 
Piae Zgody 18.

Noeay dyżur lebarzyi
Dr. W . ziua id Lwowaka 19, dr. T 

Doeoiag Arjaśska 9, dr. J. Blaiweisa 
Al. Kraaióakiago 6, dr. Oaiok Bar­
nard Garntaraka 16.

Kuchnia
Domowa

ul. Mikołajska 6
wydaje smaczne obiady pe 8C fr . 
śuu d-nia i kolacja od 40 gr* 
Bufet obficie zaopstrzaay. Piwo 
żywieckie. —  Miód grzany —

< Włateiiitl ti lu  d a l i
zam orduw ^uy p rcea  s iw l| r i

Po przeprowadzeniu do< hc- 
dzenia policja ustaliła, że za* 
bójcą Leona Kopczyńskiego, 
ślepca, właściela kilku demów 
w Warar.awia (o czem eisaliśmy) 
był jego szwagier Stanisław Fie* 
darowiCz. Zabójatwo dokonane 
zostało na tle majątkowem.

REDAKCJA i ADM INISTRACJAi Kraków «1. Na Gródka 2 — Talałoa 173-02 (od godz. 8 —71 w poi.)

C E N Y  O G Ł O S Z EŃ i w Kronice kfakowiklaj c a ł t atroaa 800 zł., pół strony 500 zł. i wieraz. mm. 50 gr. C ban 13 za * - ai
Odpowiedzialny Ra lakier I Wydawea Alfred Kwiatkowski Drakarnia „MoneseL, Kraków Na Gródka 2. Telefon Nr. 173-02


